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Ryszard 

Wasilewski 
 

czekamy na siebie 
 
w zmieniającym się tle zdarzen  
pulsujących dniach 
niekiedy bywa nieruchome czekanie 
az  ktos  
kto nie ogranicza 
nie zabrania 
nacis nie klamkę 
wejdzie 
i powie wprost 
– wiem kim jestes  
ale o tobie niewiele 
tyle z e razem 
nie bywamy posłuszni 
s lepnącemu s wiatu 
moz emy przegryz c  pręty klatki 
pozostawiając w sobie to co u Norwida 
„kto ze z ro dła pije 
musi uklęknąc  i pochylic  czoło” 
 
 

trzech w ogrodzie 
 
z jednego języka 
kto ry ich podzielił 
z tuneli i wiez  
 szli do ogrodu 
 z osobnym drzewem 
 na kto rym owoc wzniesien  i upadko w 
 
 pierwszy kto ry chadzał za jednym 
 w skandującym tłumie 
 wziął topo r 
 i napięte bębny 
 
 ten z drugiego 
 gdy szloch był pacierzem 
 co skinieniem głowy 
 dawał znak pokoju 
 chciał potrząsac  pniem 
 
 trzeci kto remu wystarczały 
 chleb i chryzantemy 
 posądzony o to 
 czego nie popełnił 
 moz e tylko się wspinac  
 bosymi stopami po os lizłej korze 
 
 a kamery rejestrują 
 przekazują on line 
 tym kto rzy wygodnie 
 rozsiedli się w z yciu 
 z utrwalonym – 
co ma byc  to będzie 
 
 

kamienie 
 
nazwałem swoje kamienie 
usypisko u podno z a go ry 
kruszyłem 
by z aden nie stał się głazem Syzyfa 

 
ten pod starym drzewem 
dos wiadczył 
z e nie korona 
a korzenie pierwsze 
 
omszałe na kopcach bezimiennych grobo w 
o kto rych pamięc  krucha i łamliwa 
jak głaz na grzbiecie 
zbyt cięz ki 
aby stanąc  prosto 
 
wyrzucony z procy przez niewprawną rękę 
odczuł z e to co waz ne 
zdarza się przypadkiem 
milowy 
przy trakcie pątniko w i zdobywco w 
wystudzał z iskrzen  wydeptane stopy 
 
a ten z rumowiska 
po dawnej konstrukcji 
by stał się węgielnym 
gdy buduję nowe 
 
 

future simple? 
 
kto regos  dnia nieodległej daty 
gdy czujemy się jak znoszony płaszcz 
na wieszaku 
kiedy płatami łuszczą się plany 
a zuz yte słowa pozbawiają złudzen  
wzbogacamy się o rozmowy 
z algorytmem 
 
choc  się odsłaniamy 
to nic nie przesądza 
i nic nie zaprzecza  
my osobliwos c  
człowiek 
z wielu połączen  
podwiązany w jedno 
 
niepewny 
kto kogo wyłączy 
 
 

nasza historia czasu 
 
niekiedy jestes my jak stare 
umierające gwiazdy 
zanim nastąpi wielki kolaps 
 
nasz mikrokosmos gęstnieje 
ma swoją akcję 
epizody 
symbole i metafory 
kto re chcemy przekroczyc  
przewyz szyc  
odnalez c  szczego lnos c  
 
i drąz ymy 
w spoinach pamięci 
własną historię czasu 
z horyzontem zdarzen  
czekając na wybuch osobliwos ci 
 
przeciez  od tego się zaczęło 
 
 

dopowiedzieć 
  
zacząłem lubic  sprawy skromne 
ulotne jak motyl 
kto ry nie dał się przyszpilic  
 
wsłuchuję się w te skrawki 
strzegące emocji 
niedopowiedzianych 
i tych 
nie zarosłych słowami 
  
aby wys piewac  
na strunach napiętych do bo lu 
słowa przełknięte 
pos ro d wykrzyczanych 
 
szukam zasięgu 
 
 

nieuchronne 
 
kiedyś uważałeś że to przypadek 
nieważny szczegół 
w granicach statystycznego błędu 
i kiedy nie wiedziałeś 
podsuwali ci swój modlitewnik 
a sufler 
pobrzękujący trzosem 
podpowiadał którędy 
 
zwykle wnikali bocznym wejściem 
chyłkiem 
a ty ich wpuściłeś tak wprost 
bo uwierzyłeś   
w swoją bezpieczną neutralność 
 
a oni przyszli już po ciebie 
jak po wielu innych 
których milczenie oszukujące 
i oszukiwane 
ośmielało  
 
było kłamstwem 
 
 

pęknięte szwy 
 
to sięga głębiej 
i trudno dokładnie ustalic  
kiedy wybiło szambo – 
rozlało się 
skaz ając z ro dła 
 
nawet dzwony przestały lamentowac  
 
rosła chmara uczestniko w w gumiakach 
kto rzy zaczęli uzdatniac  s cieki 
na własny uz ytek 
rozpełzli się 
ws ro d stragano w s wiecidełek 
nęcących smako w wprost z garkuchni 
rojowisku tych 
kto rzy codziennos c  wypełniają tym 
co się nawinie 
przy wto rze jątrzen  
przeinaczen  
 
dla kto rych inne słowa brzmią 
niezrozumiale  


